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„PAN MÓJ i BÓG MÓJ” 


O zmartwychwstaniu "swoim 
mówił Chrystus za życia wie- 
lokrotnie. Wspominał je zawsze w 
łączności z zapowiadaną męką i 
śmiercią na: krzyżu: I rzecz 
szczególna, jakże chąrakterystycz- 
'na dla natury. ludzkiej: dopóki 
"Jezus nauczał i działał cuda, gro- 
nó. apostołów i uczniów wierzyło 
we wszystko, co mówił i szło: za 
mim. Ale kiedy się -dobrowolnie 
"ofiarował w: ręce tych, którzy go 
„ukrzyżować kazali, kiedy zawisł 
"na drzewie hańby — odbiegli od 
niego. 'O, zmartwychwstaniu. jako 
o.rzeczy nieprawdopodobnej w tych 
warunkach — nikt nie pomyślał 
. nawet. | 
"Kiedy w piątek przed wieczorem 
położono ciało Chrystusa w gro- 
_ bie a wejście 'zasunięto  kamie- 
niem, wśród apostołów i uczniów 
zapanowało przygnębienie, grani- 
czące z wewnętrznym załamaniem. 
Niewiasty odchodząc . od grobu 
troszczyły się tylko o to, by za- 
kupić dostateczną ilość maści 
wonnych dla nabalsamowania cia- 
ła. O zmartwychwstaniu nikt nie 
myślał. Dusze pierwszych chrześ- 
cijan opanowało uczucie zawiedzio- 
nych nadziei. 
„<«W niedzielę rano gdy niewiasty 
udawały się do grobu by namaś- 
cić ciało, trapiły się myślą: kto 
im- odsunie kamień zatoczony u 
wejścia do grobu. « Maria Magda- 
lena przybyła pierwsza, a widząc 
kamień -'odwalony — sądzi że u- 
czynili to źli ludzie. Biegnie do 
Piotra i Jana by im o tem oznaj- 
mić. W międzyczasie nadchodzi 
reszta niewiast.  Zobączyły ka- 
mień odwalony, weszły do. grobu 
i ujrząły siedzącą po prawej stro- 
-nie postać anielską, która. im , oz- 
najmiła,, że Chrystus zmartwych- 
wstał. ..Chciały sę udać natych- 
„miast do apostołów, ale opanowa- 
„ne przerażeniem. i zdumieniem ba- 
ły się mówić o tem co widziały. 
Gdy wreszcie wiadomość o zmart- 
wychwstaniu dotarła do apostołów 
-= jak pisze Łukasz — wydała im 
się niedorzecznością. Nie wierzyli. 
Piotr jednak i Jan zaniepokoje- 
ni pobiegli na miejsce. Zastali grób 
pusty . a całun, który przyktywał 


rząwszy”- to Jan- „pierwszy Soay co 
się-stalo. L uwierzył, że. Chrystus 
*" zmartwychwstał. Wyszedł z grobu 
. z tym, właśnie przekonaniem. 

Ale ta wiara w zmartwychwsta- 
nies dla innych bynajmniej nie 


byla łatwa do przyjęcia. Ci pierw- 
si chrześcijanie wahali się. Odrzu- 
cali tę myśl jako niemożliwą. 


' Uczniowe idący do Emaus wiedzie- 


li już o  zniknęciu ciała i o obja- 
wieniu niewiastom 
Chrystus żyje, a mimo to nie 
wierzyli. Trzeba było ‘dopiero u- 
kazania się im Chrystusa, trzeba 
było ażeby im przypomniał pismo 
święte, które do tego przygotowy- 
wało, trzeba było ażeby. dał się 
poznać przy łamaniu chleba —do- 
piero wtedy obudziło się w nich 
przekonanie o możliwości zwart- 
wychwstania. 

Wiarą pierwszych chrześcijan w 
zmartwychwstanie utwierdziła się 
dopiero przez ukazanie się 
Chrystusa zgromadzonym w wie- 
czerniku. Ale i wtedy jeszcze byli 
pełni wątpliwości. Sądzili, że uka- 
zał im się duch — a nie zmart- 
wychwstałe ciało. Chrystus mu- 
siał ich dopiero przekonywać: 
„Dlaczego powątpiewanie ma do- 
stęp do. waszych. serc — mówił 


nowiny, że - 


do nich. Oglądajcie ręce moje | 
i stopy, że ja to sam jestem“. 
Nawet i to wydarzenie nie wszy- 
stkich zdołało przekonać. Nieobee- 
nemu Tomaszawi nie wystarczyły 
opowiadania świadków naocznych: 
„Jeśli nie ujrzę śladu na rę- 
kach jego — powiedział — 
i nie włożę palca mego w miejsce 
gwoździa, a ręki mojej w bok jego 
— nie uwierzę“. Dopiero kiedy 
przy następnym ukazaniu się 
Chrystus kazał mu to uczynić, doj- 
rzał w Tomaszu proces psycholo- 
giczny formowania się wiary, któ- 
ry zakończył się pięknym i moc- 
nym wyznaniem zawartym w 
słowach: „Pan Mój i Bóg Mój“. 


W historii Tomasza widoczne są 
trudności, które przeżywa człowiek i 
stając wobec zagadnienia Boga. 
Tomasz szuka materialnego wytłu- 
maczenia spraw nie materialnych 
— rzecz przeciwna samej istocie 
wiary. Jest to skłonność związa- 
na z naturą ludzką. Szczególnie 
w dzisiejszych czasach o tak sil- 


Figura Chrystusa z przed Kościoła Św. Krzyża w Warszawie 
zwalona w czasie powstania przez pociski niemieckie 


nym natężeniu materialistycznych 
pojęć, skłonność ta podcinająca w 
człowieku wiarę religii, jest nam 
dobrze znaną. Dlatego wyznanie 
wiary Tomasza ma szczególne zna- 
czenie. Jest ono objawem prze- 
łamania w człowieku sceptycyzmu, 
racjonalizmu czy materializmu — 
prądów myślowych, które dzisiaj 
człowieka gnębią i odciągają od 
wiary. 

W związku z narzucaniem Polsce 
materializmu sowieckiego odczyty- 
wano niedawno we wszystkich 
kościołach w kraju list pasterski. 
Zadaniem jego było uświadomić 
Polakom, że przychodzi chwila, 
kiedy każdy będzie musiał spraw- 
dzić swój podstawowy stosunek do 
życia, bo „dwum Panom służyć nie 
można“. Pogodzenie chrześcijańst- 
wa z religią materializmu sowiec- . 
kiego jest niemożliwością. Przyjęcie 
światapoglądu sowieckiego stano- 
wi przekreślenie idei chrześcijań- 
stwa — cel do którego zmierza 
konsekwentnie na całym świecie 
komunizm moskiewski. Ten kon- 
flikt jest dziś najważniejszym za- 
gadnieniem życia. Nikt nie mo- 
że go ominąć. Kto chce mieć siłę, 
by odrzucić religię sowiecką, mu- 
si dobrze wiedzieć w imie czego 
ją odrzuca. Musi znać i cenić wła- 
sną wiarę. Musi ją przyjąć całko- 
wicie. Słowa Tomasza „Pan Mój 
i Bóg Mój“ — to właśnie całkowi- 
te przyjęcie chrześcijaństwa, któ- 
re zadecydowało o żywotności nie 
tylko pierwszych chrześcijan, -ale 
stało się treścią całej naszej kul-. 
tury i cywilizacji. 

Walka polityczna jest dzisiaj 
ściśle złączona z światopoglądem 
filozoficznym i religijnym. Polity- 
ka bez głębokiego podkładu  e- 
tyczno-filozoficznego niczego nie 
zdziała, będzie poza nawiasem 
prawdziwego nurtu życia, przynie- 
sie tylko szkodę ludziom i całemu 
narodowi. 

Pisząc na emigracji o święcie 
Zmartwychwstania w piśmie woj- 
skowym, a więc przeznaczonym 
do formowania Polaków czynu, 
wybraliśmy słowa Tomasza dlate- 
go, że są one symbolem przeła- 
mania wewnętrznej słabości i 
chwiejności. Są one wyrazem woli 
i decyzji na jakie dzisiaj musi się 
zdobyć człowiek, który nie chce 
ulec trudnościom życia. Ten 
człowiek dzisiejszy a szczególnie 
Polak, nie może być chwiejny — 
musi mieć swoją wiarę. 
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W POLSCE i O POLSCE 


SYTUACJA POLITYCZNA 
W KRAJU 


nieszkodliwienie Polskiego 
Stronnictwa Ludowego jest na- 
dal centralnym zagadnieniem rzą- 
du Bieruta na terenie polityki 
wewnętrznej. Rozgłośnia warszaw- 
ska podała informacje o obradach 
tzw. rady narodowej województwa 
białostockiego. W wyniku obrad 
doszło do głosowania, w którym 76 
głosami przeciwko 4 postanowio- 
n przedłożyć memoriał krajowej 
radzie narodowej (bierutowska na- 
miastka sejmu), oskarżający PSL 
o różne machinacje na terenie wo- 
jewództwa białostockiego. Oskar- 
ża się PSL o sabotowanie świad- 
czeń rzeczowych, wyznaczonych 
chłopom, nawoływanie ich do nie- 
składania kontyngentów, o współ- 
pracę z organizacjami podziemny- 
mi w Polsce, wreszcie o popiera- 
nie narodowych sił zbrojnych (tzw. 
N.S.Z.). Memoriał zwraca się do 
krajowej rady narodowej o roz- 
patrzenie tych zarzutów i unie- 
możliwienie PSL dalszej działal- 
ności. Nie ulega oczywiście kwestii, 
że wchodzi tu w grę zorganizowa- 
na przez czynniki bierutowo-ko- 
munistyczne akcja, zmierzająca do 
rozbicia Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 3 
Rozgłośnia warszawska podała 


* również, że w różnych miejscowoś- 


ciach w Polsce odbywają się wiece 
polityczne, urządzane przez PPR 


i PPS. Na wiecach tych uchwala- 


ne są rezolucje, wyrażające apro- 
batę na przeprowadzenie referen- 
dum ludowego w czerwcu: „Naród 
musi odpowiedzieć, czy domaga 
się parlamentu jedno — czy dwu- 
izbowego, oraz wypowiedzieć się 
w innych ważnych dla życia pań- 
stwowego zagadnieniach. Później 
dopiero można będzie przeprowa- 
dzić wybory powszechne, które 
odbędą się jesienią“ — mówi radio 
warszawskie. 

W Warszawie odbyło się zebra- 
nie „aktywów“ PPR i PPS w spra- 
wie zajęcia stanowiska wobec za- 
miaru urządzenia referendum lu- 
dowego. Na zebraniu przemawiał 
m. inn. sekretarz generalny cent- 
ralnego komitetu wykonawczego 
fałszywej PPS Cyrankiewicz. Roz- 
wijał on tezę, że klasa robotnicza 
nie może dopuścić do sytuacji, ja- 
ka istniała w okresie przedwojen- 
nym oraz stwierdził, że wskutek 
polityki okresu 1918—1939 _ „na- 
ród nasz ma wygarbowaną skó- 
rẹ“. Mówca, potykając się o włas- 
ne kłamstwa, nie widzi, że naród 
jest dziś przez rząd Bieruta ob- 
dzierany ze skóry, to też apel 
mówcy na rzecz referendum musi 
przebrzmieć bez echa u Polaków. 

Niewątpliwie najbardziej sensa- 
cyjnym poglądem, który wypowie- 
dział wymieniony działacz komuni- 
styczny, jest — przemilczany przez 
radio warszawskie, a podany przez 
„Manchester Guardian“ — pogląd, 
zawierający ustosunkowanie się 
dó problemu rewolucji socjalnej 
w Polsce. „Rewolucja socjalna — 
powiedział Cyrankiewicz — bę- 
dzie osiągnięta w razie potrzeby 


TYGODNIK APW 


przy użyciu broni“, To oświadcze- 
nie jest znamienne, gdyż wykazu- 
je zupełną niemoc samych komu- 
nistów polskich w pozyskiwaniu 
społeczeństwa polskiego przy po- 
mocy propagandy. Jest to, zresz- 
tą, zgodne z całą polityką sowiec- 
ką, która dawno już zrezygnowała 
z samorzutnych ruchów rewolu- 
cyjnych w świecie i całe swoje na- 
dzieje buduje na imperialistycz- 
nych bagnetach. 

Dokonywane są obecnie w Pols- 
ce nominacje robotników na wy- 
sokie stanowiska w przemyśle i 
górnictwie. W 1945 r. 2130 robot- 
ników objęło takie stanowiska. 
989 spośród nich — w charakte- 
rze naczelnych dyrektorów wiel- 
kich przedsiębiorstw. Nominacje 
te mają znaczenie całkowicie 
polityczne. Chodzi tu o stworzenie 
pozorów, że daje się klasie robot- 
niczej „władzę gospodarczą”, A 
przecież stanowi to jedynie zja- 
wisko przejściowe w danym okre- 
sie taktycznym. W Rosji widzie- 
liśmy rzeczy tego rodzaju, np bez- 
pośrednio po rewolucji powstawa- 
ły tam — jak dziś w Polsce — tzw. 
rady załogowe, które rządziły fa- 
brykami, ale w następnym okresie 
zlikwidowano te formy „demokra- 
tyzacji przemysłu“ i rzucono hasło 
twardej dyktatury dyrektorów w 
przedsiębiorstwie pod zawołaniem: 
„princip jedinoliczia* (zasada jed- 
noosobowości w zarządzie przedsię- 
biorstwa). 

Te wszystkie demagogiczne i o- 
szukańcze „reformy“ bynajmniej 
„nie biorą* ludu polskiego. Jeżeli 
chodzi np. o odcinek chłopski, to 
— jak pisze korespondent hebraj- 
skiej gazety „Davar* — nastroje 
na zjeździe chłopskim w Warsza- 
wie, o którym pisaliśmy w jednym 
z poprzednich numerów „Tygodni- 
ka', kształtowały się w sposób dla 
reżimu niepomyślny: „Na podsta- 
wie zachowania się kongresu moż- 
na było przekonać się w sposób 
jaskrawy, że sprawa bloku wybor- 
czego nie cieszy się popularnością 
wśród członków partii, a nawet 
wśród jej przywódców. Najwyżsi 
przedstawiciele rządu przyjęci zo- 
stali na sali bez entuzjazmu”. Do- 
dajmy, że brak entuzjazmu w wa- 
runkach totalistycznej dyktatury 
jest w istocie swojej wyraźną de- 
monstracją antyrządową. 

Izolacja Polski od Świata zew- 
nętrznego trwa nadal, Fakt ten 
łącznie z drażliwymi na ten temat 
zapytaniami w Iźbie Gmin zmu- 
sił pseudo-ministra polskiego Stań- 
czyka do stwierdzenia na posiedze- 
niu Rady UNRRA w Atlantic City, 
że nie jest prawdą, jakoby Polska 
odgrodzona była od świata żelaz- 
ną kurtyną. Do tego oświadczenia 
kłamca dodał: „Polska jest kra- 
jem, o którym słyszy się na Zacho- 
dzie Europy rzeczy banalne i nie- 
prawdziwe“, Radio warszawskie 
wnet przyszło p. Stańczykowi z po- 
mocą, twierdząc, że to tylko prze- 
ciwnicy reżimu, a więc wrogowie 
narodu, budują tę legendą o żelaz- 
nej kurtynie. Dla ścisłości trzeba 
dodać, iż żelazna kurtyna nie dzia- 
ła w sposób absolutny i że czasem 
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przenikają z Polski pewne wiado- 
mości, jak np. informacje o mor- 
dach politycznych, obozach kon- 
centracyjnych i innych represjacn. 


WALKA Z RELIGIĄ 


W marcu prasa brytyjska do- 
niosła z Rzymu o oświadcze- 
niu kardynała francuskiego Eugé- 
ne Tisserant, który stwierdził, że 
„na wschód od linii Curzona poli- 
tyka sowiecka zmierza do znisz- 
czenia katolicyzmu, jawnie gwał- 
cąc jedną z czterech wolności“. 
Dalej kardynał stwierdza: „ducho- 
wieństwo jest systematycznie wy- 
wożone z diecezji grecko-katolic- 
kich. Władze komunistyczne udzie- 
lają czynnej pomocy schizmatyko- 
wi, patriarsze Moskwy Aleksemu, 
który ogłosił po swej nominacji 
list pasterski, wzywający greko- 
katolików do zerwania z Waty- 
kanem. 

Londyński tygodnik „The Tab- 
let“ potwierdza fakt, że ducho- 
wieństwo w Polsce spotyka się z 
coraz większymi trudnościami w 
komunikowaniu się z Watykanem 
Z korespondencji gazety palestyń- 
skiej „Hamaszkif* wynika, że już 
od dłuższego czasu, bo od połowy 
listopada ub. r. duchowieństwo 
w Polsce, pozostając pod silną 
presją władz, zmuszone jest bronić 
się. Wyrazem tej sytuacji jest list 
pasterski, odczytany we wszyst- 
kich kościołach i przestrzegający 
w słowach  oględnych „przed 
strasznym złem, które nagroma- 
dziło się w nowej Polsce“. Wzywa 
się lud do „zacieśnienia więzów“ 
z Watykanein, a tymsamym prze- 
ciwdziała się polityce rządu, który 
zerwał konkordat. Apele ducho- 
wieństwa kończą się przejrzystym 
wezwaniem: „Nikt nie może słu- 
żyć równocześnie dwum panom“. 


Starcie duchowieństwa z rzą- 
dem, zaostrzyło się ponadto w 
związku z wprowadzeniem nowego 
prawa małżeńskiego, które od 
stycznia br. weszło w życie na ca- 
łym obszarze Polski. Prawo to, 
wprowadzające przymus ślubów 
cywilnych, stanowi gwałtowny 
wyłom w tradycji polskiej, 

W ostatnim tygodniu marca ra- 
dio moskiewskie podało wiado- 
mość o synodzie kościoła unickie- 
go, odbytym we Lwowie. Synod 
ten uchwalił „zlikwidować rozłam‘; 
istniejący między kościołem unic- 
kim a cerkwią prawosławną i wró- 
cić na łono prawowiernej cerkwi, 
a jednocześnie zerwać z Watyka- 
nem. Synod w związku z tym wy- 
stosował list do Stalina, w którym 
wyraża radość z powodu doprowa- 
dzenia z powrotem przez Stalina 
do zjednoczenia wszystkich ziem 
ukraińskich. Dzięki dokonaniu te- 
go dzieła — mówi Moskwa — mog- 
ło znów nastąpić zjednoczenie re- 
ligii, któremu na przeszkodzie stał 
podział ziem ukraińskich między 
różne państwa. 

Wymuszone zerwanie unii brzes- 
kiej przez tzw. Synod Kościoła 
grecko-katolickiego we Lwowie 
wywarło duże wrażenie w krajach 


wrażliwych ma wszelkie presje w zmian na terenie oświaty. „Rząd“ 
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dziedzinie wolności sumienia 
Zwłaszcza dzienniki szwedzkie za- 
reagowały na ostrą walkę religij- 
ną, jaka toczy się w Europie 
wschodniej. 

W kazaniu wygłoszonym w ka- 
tedrze westminsterskiej kardynał 
Griffin zaprotestował przeciwko 
prześladowaniom kościoła w tej 
części Europy, gdzie w ciągu ca- 
łego ubiegłego roku greko-katolicy 
byli ofiarami zaciekłych prześla- 
dowań. Kardynał powiedział: 
„Wzywamy wszystkich, którym 
święte są prawa człowieka i jego 
osobista religijna i polityczna wol- 
ność, by przyłączyli się do nasze- 
go protestu przeciwko brutalnemu 
traktowaniu tych, którzy walczyli 
o wolność człowieka“. 


Że taki będzie los katolików-uni- 
tów pod rządami Sowietów, nie 
jest to żadną niespodzianką. W 
lutym br. „The Tablet“ ogłosił pel- 
ny tekst encykliki Papieża Piusa 
XII pod tytułem: „Orientales Om- 
n Ecclesias“, skierowanej do 
unitów ruskich. Encyklika ta prze- 
widuje, że rząd sowiecki będzie 
dalej wywierał jaknajostrzejszą 
presję celem skłonienia unitów do 
odstępstwa od wiary i przyjęcia 
obrządku prawosławnego, co rów- 
noznaczne jest z poddaniem się 
jurysdykcji patriarchy moskiews- 
kiego — narzędzia polityki mos- 
kiewskiej. W razie odmowy odstęp- 
stwa unitom grozi więzienie, a w 
niektórych wypadkach także 
śmierć. Encyklika podkreśla, iż 
biskupi ruscy są już osadzeni w 
więzieniu. 

Rozgłośnia warszawska podała 
w ostatnich dniach marca sprawo: 
zdanie , ze wspólnej konferencji 
„aktywów* PPR i PPS wśród na- 
uczycielstwa. Konferencja: m. in. 
wydała apel nawołujący do popu- 
laryzacji zarządzenia władz mini- 


sterialnych z r. 1945 w sprawie 


zwalniania dziatwy od obowiązku 
nauki religii w szkołach. Dzieci 
nie są obowiązane do udziału w 
praktykach religijnych. W ten spo- 
sób, jak widać, partie rządzące 
przechodzą do propagandy na 
rzecz hasła wykreslenie nauki re- 
ligii z programów szkolnych. Na 
tle tych faktów rysuje się w spo- 
sób wyraźny polityka wyznaniowa 
Bieruta. Teoretycznie oświadcza 
on, że wolność religijna jest gwa“ 
rantowana, w praktyce jednak 
usiłuje zrobić z kościcłów wszel- 
kich wyznań instrument zowiety- 
zacji Polski. Idzie do tego celu po- 
przez usiłowanie odrywania kato- 
licyzmu od jego centrum ducho- 
wego i organizacyjnego w Rzymie. 
W ten sposób religia ma się stać 
jednym z instrumentów propagan- 
dy rządowej. Fakt ten potwierdza 
członek Izby Gmin mjr. Beamish, 
który był niedawno w Polsce. 


WYCHOWANIE I OŚWIATA 
NA MODŁĘ SOWIECKĄ 
maz Z ZN, 


Room: z takim ujmowa- 
niem przez Bieruta spraw re- 
ligijnych dokonywuje on głębokich 
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pracuje nad przestawieniem pojęć 
społeczeństwa. — „Sunday Times” 
pisał w lutym: „Inne są już teksty 
szkolnych podręczników historii, 


„aniżeli były. w r. 1939,,1 prowadzo- 


ny jest staranny nadzór nad dzieć- 
mi, by rozwój ich szedł w kierun- 
ku nowej demokracji — w nowym 
tego słowa znaczeniu. Niedawno 
urzędnicy policji bezpieczeństwa 


dokonali inspekcji w jednej ze 


szkół państwowych,  zapytując 
starszych uczniów, czy uważają 
óni wykłady swych nauczycieli za 
demokratyczne. Jednocześnie pro- 
wadzona jest na większą skalę pro- 
paganda antybrytyjska". 
Świadomie i konsekwentnie od- 
cina się Polskę od Zachodu. W 
angielskim piśmie „Spectator* w 
rubryce „Listy. de redakcji* znaj- 
dujemy list polskiego uczonego, 
który m. in. pisze: „Gdy wznowio- 
na została komunikacja pocztowa 
z Polską w połowie ub. r., nie było 
żadnych ograniczeń w wysyłaniu 
książek i pism, natomiast w lutym 
br. minister skarbu w Warszawie 
zakazał wysyłania druków“. Uczo- 
ny polski kończy swój list stwier- 
dzeniem, iż „oznacza to, że Pols- 
ka jest obecnie całkowicie odcięta 
od kontaktu z kulturą zachodnią, 
i to wówczas, gdy jej biblioteki i 
księgarnie uległy zniszczeniu”. 


Cała akcja wydawnicza skon- 
centrowana jest w Polsce w insty- 
tucji, noszącej nazwę: „Czytelnik“, 
ściśle wzorowanej na rosyjskim 
monopolu wydawniczym pod naz- 
wą _ „Sojuzpieczat”*. Ani jedna 
książka, ani broszura, ani gazeta 
nie może ujrzeć światłąć dzienne- 
go poza „Czytelnikiem*. „Rada 
ministrów“ uchwaliła w marcu 
wprowadzenie państwowego do- 
rocznego obchodu święta oświaty, 
które to święto w br. poświęcone 
będzie książce. Powołano lokalne 
komitety obchodu święta oświaty 
pod nazwą: „Rada książki”. Ale 
prawdziwie polska książka — zgl- 
nela. ; 

„Minister“ kultury i sztuki Wła- 
dysław Kowalski, mówiąc o „spo- 
sobie traktowania“ sztuki przez 
rządy przedwojenne, biadał: „Sztu- 
ka miała zaledwie departament w 
ministerstwie oświaty, dziś ma 
ona własne ministerstwo. Utworzy- 
liśmy także centralny instytut kul- 
tury, który szkolić będzie instruk- 
torów, kierowników zespołów itd... 
Dla pogłębienia kultury teatralnej 
utworzyliśmy katedrę teatrologii, 
Łódź ma państwowy instytut sztu- 
ki teatralnej". Wiadomo też, że 
powoływane są do życia „ośrodki 
twórczości". 

Tak oni tworzą „kulturę polską", 
wydając dekrety, mianując urzęd- 
ników, tworząc biurokratyczne for- 
my, a tępiąc wszelkie warunki, w 
których zrodzić się może indywi- 
dualna, rodzima twórczość. Ich 
„ośrodki twórczości" przypomina- 
ją hitlerowskie centra wychowa- 
nia narodowo-socjalistycznego, z 
których wyrosnąć miał twórczy — 
cały świat obejmujący — szczep 
nordycki. 
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„Współżycie z Rosjanami” 


tytułem „Uczmy się 
Kaa z Rosjanami“ uka- 
'zała się w znanym miesięczni- 
ku angielskim „Readers Di- 
gest* korespondencja dzienni- 
karza amerykańskiego, zawie- 
rająca dużo ciekawych infor- 
macji i uwag na temat „współ- 
pracy“ aliantów z Rosją So- 
wiecką na terenie Niemiec. Po- 
dajemy poniżej niektóre frag- 
menty tej ciekawej: korespon- 
dencji: . 


R» jest jedynym miejscem na 
świecie, gdzie musimy uczyć 
się współżycia z Rosjanami, styka- 
jąc się z nimi codziennie. Zadanie 
to nie jest łatwe. Amerykanie, An- 
glicy i Francuzi są bardzo zaab- 
sorbowani i stałe prawie zadziwie- 
ni niekończącymi się niespodzian- 
kami, jakie ich spotykają ze stro- 
ny Rosjan. 

Proszę sobie wyobrazić olbrzy- 
mie miasto, zniszczone trzęsieniem 
ziemi i zagrożone epidemią oraz 
głodem. Ten obszar jest podzielo- 
ny na cztery nierówne części i ad- 
ministrowany jako całość przez 
przedstawicieli Sowietów, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Przedstawiciele ci zbie- 
rają się raz na tydzień w gmachu 
byłego dowództwa niemieckiego, 
stąd też nazywa się pospolicie tę 
radę alianckich gubernatorów woj- 
skowych — „komendanturą Ber- 
lina“. Co miesiąc zmienia się bur- 
mistrz. Komendantura radzi nad 
takimi sprawami, jak oczyszczenie 
zatkanego ścieku, przy czym trzeba 
przekonać gubernatora brytyjskie- 
go, że to nie wpłynie w żaden spo: 
sób -na obniżenie prestiżu Impe- 
rium, albo gubernatora amerykań- 
skiego, że skarb St. Zjednoczonych 
nie poniesie dodatkowych cięża- 
rów. Francuzowi trzeba udowod- 
nić, że powojenny prestiż. Francji 
w Europie przez oczyszczenie ście- 
ku nie ucierpi, albo co gorsza, .de- 
legat sowiecki musi uwierzyć, że 
nie chodzi tu o żaden spisek kapi- 
talistyczny. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że każdy z czterech guber- 
natorów pełni funkcje burmistrza 
co miesiąc, to możemy sobie wy- 
obrazić, jak ta współpraca wy- 
gląda. . 

Czterej generałowie ze swymi 
zastępcami i sztabami, zbierają się 
przy długim stole, resztę pokoju 
wypełniają eksperci techniczni, 
medyczni i różni inni. Za genera- 
łami siedzą tłumacze. To są właś- 
ciwie ludzie, którzy rządzą Berli- 
nem. Generałowie starają się pod- 
słuchać i zrozumieć, co ich tłuma- 
cze między sobą mówią. Czasem, 
tłumacze prowadzą między sobą 
długie rozmowy, kończące się czę- 
sto gwałtownymi dysputami nad 
znaczeniem takiego lub innego sło- 
wa... A przekonaliśmy się już, że 
Rosjanie są bardzo dokładni. 

Pamiętam, jak Rosjanie zapytali 
się nas kiedyś, ilu żołnierzy oraz 
samochodów amerykańskich zo- 
stanie wysłanych do Berlina, jako 
oddział przedni. Ktoś odpowiedział: 
„około 50 wozów oraz 175 oficerów 
i szeregowych". Gdy oddział nasz 
dojechał do sowieckiej strefy oku- 


pacyjnej, zatrzymano go i żołnierz 
sowiecki począł skrupulatnie, z li- 
stą w ręku, sprawdzać ilość wo- 
zów, oficerów i wojska. Jedynie 175 
żołnierzy i szeregowych oraz 50 
wozów mogło przejechać do Ber- 
lina. Nie pomogły depesze dowód- 
cy amerykańskiego — Rosjanie 
nie ustąpili. 

żołnierze amerykańscy w Berli- 
nie mówią już dzisiaj, że dobrze 
poznali Rosjan. Każdy żołnierz 50- 
wiecki ma bardzo mały zakres 
własnego działania. Jeśli zapytać 
żołnierza sowieckiego o doś, co 
leży poza tym zakresem, wówczas 
zawsze skieruje pytającego do ko- 
goś innego. Żaden Rosjanin nie 
pomoże nikomu, jeśli to przekra- 
cza zakres jego działania. Każdy 
z nich wie dobrze, co czeka tych, 
którzy mają za dużo własnej ini- 
cjatywy i inwencji. 

Nasza amerykańska biurokra- 
cja różni się bardzo od sowieckiej. 
Gdy jeden z naszych pułkowników 


. żądał np. decyzji w pewnej spra- 


wie od pułkownika sowieckiego, 
odpowiedziano mu, że decyzję mo- 
że powziąć tylko marszałek Żukow. 
Poradzono więc pułkownikowi a- 
merykańskiemu, ażeby zwrócił się 
w tej sprawie drogą służbową do 
swego generała, który winien na- 
wiązać kontakt z żukowem, ten zaś 
zakomunikuje swoją decyzję puł- 
kownikowi sowieckiemu. Gdy za- 
pytano pułkownika sowieckiego, 
czy nie lepiej byłoby, żeby zwrócił 
się sam bezpośrednio, czy drogą 
służbową do Żukowa, odpowiedź 
brzmiała: „Nie mam żadnej drogi 
służbowej do źukowa. Droga służ- 
bowa w armii sowieckiej idzie z 
góry“... 


Deklaracja poczdamska mówi: 
„Szkolnictwo niemieckie będzie 
kontrolowana, w celu usuniącia 
doktryn nazistowskich i militar- 
nych i zastąpienia ich ideałami de- ` 
mokratycznymi"*, To wszystko, 
Ale deklaracja poczdamska nie 
mówi, kto będzie kontrolował 
szkolnictwo w jaki sposób i ja- 
kie mają być te „demokratyczne 
ideały“? 

Rezultat: w chwili, gdy piszę te 
słowa, Amerykanie nie otworzyli 
jeszcze ani jednej szkoły niemiec- 
kiej w swojej strefie okupacyjnej, 
natomiast Rosjanie w swojej stre- 
fie otworzyli wszystkie szkoły. 
Amerykanie ustalili następującą 
politykę: wszystkich nauczycieli 
niemieckich należy przed otwar- 
ciem szkół poddać dokładnym ba- 
daniom, trzeba ustalić nowy prog- 
ram nauczania, konsekwentnie 
przygotować nowe podręczniki. Po- 
litykę sowiecką da się streścić w 
następującym zdaniu: „Jeśli bę- 
dziecie  (mąuczyciele niemieccy) 
uczyli tego, co nam się nie po- 
doba —- to rozstrzelamy,* 

Nie wiem, który system jest 
lepszy, ale wydaje mi się, że so- 
wiecki jest skuteczniejszy, bowiem 
Niemcy sami są zainteresowani, 
ażeby wprowadzić go w życie we- 
dług życzeń rosyjskich. Nasz sys- 
tem nie rokuje wielkiej nadziei. 
Nie mamy żadnego systemu nau- 
cząnia nawet w Stanach Zjedno- 


czonych. Nie mamy wystarczają- 
cej liczby wyszkolonego. personelu, 
któryby kontrolował nauczycieli 
niemieckich, którzy nie nalezeli do 
partii. A zatem nie mozemy stwo- 
rzyć szkół niemieckich, kontrolo- 
wanych przez nauczycieli amery- 
kanskich, którzy w większości nie 
mówią po niemiecku i w ogóle nie 
chcą pozostać w Niemczecn. Acz- 
kolwiek wielu fanatycznych Niem- 
ców nie należało do partii i „Heil 
riitler się skończyło, to jednak 
pozostało „Deutschland Uber Al- 
les“, i tak długo dopóki nauczycie- 
le niemieccy będą wpajali w mózgi 
młodych Niemców ideę podboju — 
nic się nie zmieni... 


W odróżnieniu od . Amerykanów 
Rosjanie, Anglicy i Francuzi ro- 
zumieją Niemców, Rosjanie usto- 
sunkowali się do nich na 100% rea- 
liscycznie, My natomiast mamy 
jakieś bardzo niejasne plany i po- 
jęcia. Każdy oficer amerykański 
może potwierdzić, że najtrudniej- 
szym zadaniem jego było wytłu- 

„aczenie szeregowcom O co toczy 
się wojna i. jaki ma być pokój. Nie 
mówię tu już w ogóle o takim pro- 
biemie, jak wytłumaczenie dlacze- 
go siły amerykańskie muszą pozo- 
stać nadal w Europie. <= 


Podczas, gdy Amerykanie, An- 
glicy i niektórzy Francuzi mówią o 
konieczności odbudowania  Nie- 
miec, 
fabryki niemieckie. Gdy pociąg 
amerykański dojechał do strefy 
sowieckiej, okazało się że dwutoro- 
wa linia w tej strefie urywa się... 
Co się stało? Nic, 
wieżli szyny do Rosji. Niemcy 
miały największy na świecie sys- 
tem podziemnych kabli telefonicz- 
nych.  Siaperzy amerykańscy, do- 
chodząc do strefy sowieckiej, wi- 
dzą puste rowy Kable poszły do 
Rosji... 


Londyński „Observer* skarży się 
na  niedołęstwo i zamieszanie 
wśród aliantów, którzy nie ustali- 
li wspólnej polityki nawet w spra- 
wach gospodarczych. Tego zarzutu 
niedbalstwa nie można postawić 
Rosjanom. Przynajmniej 50 razy 
dziennie strefa sowiecka dostarcza 
nam pouczeń jak należy rozwiązy- 
wać problemy Niemiec... i 

Rosjanie zdają sobie sprawę 
z tego, że rozstrzelanie kilku 
przywódców nazistowskich i zba- 
danie papierów innych — nie jest 
właściwym rozwiązaniem, Cała 
olbrzymia machina wojenna Nie- 
miec nie zniknęła z przyłożeniem 
pióra do aktu bezwarunkowej ka- 
pitulacji. Rosjanie obawiają się 
Niemców, wiedzą bowiem lepiej od 
nas, że jeśli w Niemczech wytwo- 
rzy się próżnia, spowodowana 
brakiem akcji alianckiej, wówczas 
Niemcy sami wypełnią tę próżnię 
własnym materiałem, 

Dlatego też Rosjanie pierwsi 
"przeszli do akcji. Już dziś widać 
różnicę między pełnym strachu 
uszanowaniem Niemców wobec 
Rosjan, a maskowaną pogardą z 
jaką odnoszą się do nas Amery- 
kanów na skutek naszego mięk- 
kiego postępowania. 
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Rosjanie wywożą na gwałt 


Rosjanie wy- 
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OJNA wytworzyła warunki, 

które zmuszały niejedno- 
krotnie naszą armię do podejmo- 
wania zadań wykraczających poza 
normalny zakres działania wojska, 
W niezwykłych kolejach życia pol- 
skiego na emigracji wojsku przy- 
padła rola opiekuna ludności cy- 
wilnej oraz rola czynnika wycho- 
wania narodowego. Rola ta zos- 
tała wojsku narzucona splotem 
znanych nam dobrze okolicznoś- 


Dobosz orkiestry kadeckiej 


ci, które sprawiły, iż wojsko na 
pewnych terenach i w pewnych 
momentach stało się jedyną or- 
ganizacją państwową reprezentu- 
jącą władzę, środki i możliwości. 
Pamiętamy dobrze, jak w warun- 
kach rozproszenia polskiego po 
niezmierzonych przestrzeniach 
Związku ' Sowieckiego, wojsko 
przez przeszło rok było nieomal 
jedynym opiekunem setek tysięcy 
deportowanej polskiej ludności, by- 
ło jej karmicielem, orędownikiem, 
ochroną. Kto zna choćby najbar- 
dziej powierzchownie stosunki so- 
wieckie, zrozumie niechybnie, że 
jedynie armia polska mogla wy- 
stąpić w  charaktrze opiekuna 
mas uchodźczych, mogła się stać 
najbardziej skutecznym ratowni- 
czym aparatem. Dzięki wojsku 
tysiące deportowanych zdołały 
opuścić dom niewoli, dzęki armii 
ocalały te rzesze dzieci i młodzie- 
ży, które spośród mas mniej 
szczęśliwych zdołały trafić pod 
opiekuńcze ramię polskiego żoł- 
nierza. 
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Gdy t.zw. dekret amnestyjny w 
wyniku układu polsko-sowieckie- 
go z r. 1941 dał względną swobo- 
dę ruchów polskim masom depor- 
towanych, — natychmiast organi- 
zująca się armia polska otoczyła 
opieką liczne rzesze dzieci, mimo 
własnych trudności i braków. 
Dzieci te bądź straciły rodziców, 
bądź pogubiły ich w zawierusze 
wojennej i na skutek wysyłkowej 
akcji Sowietów. Gdzie tylko two- 
rzył się oddział polskiej armii, tam 
instynktem wiedzione dzieci pol- 
skie skupiały się wokół żołnierza, 
słusznie rozumując, że nie spotka 
ich zawód w nadziei znalezienia 
pomocy i opieki, 


Te opiekuńcze czynności wojska 
były zaczątkiem organizacji Szkół 
Junackich. Po kilku latach swe- 
go istnienia stały się one jakby 
systemem wychowania i kształce- 
nia, przetworzyły się w rozroś- 
nięty i zwarty organizm szkolny, 
który na pewnych terenach zastą- 
pił państwo w jego obowiązkach 
wychowawczych i oświatowych. 
Nawet późniejsze skoqrdynowa- 
nie prac Szkół Junackich z pow- 
stałymi agendami resortu oświa- 
towego Rządu nie odebrało tym 
szkołom swoistego charakteru i 
wewnętrznej spoistości. Na Środ- 
kowym Wschodzie Szkoły- Junac- 
kie objęły akcją wychowawczą 
większość polskiej młodzieży 
uchodźczej i stały się nieomal 
jedyną organizacją, wychowującą 
i kształtującą młode pokolenie, 
gdyż istniejące w Palestynie trzy 
polskie szkoły cywilne grupują 
zaledwie nieznaczną część uczą- 
cej się dziatwy. 


Dziś szkoły Junackie mają już 
swą historię, mają poważne wy- 
niki swej pracy, a nawet mocną 
choć niedawną tradycję.: Ta sze- 
roka działalność naszego wojska 
podyktowana troską o przyszłość 
młodzieży, losy polskiej kultury i 
oświaty wejdzie do ` historii 
polskiego wychowania jako karta 
niezwykła, całkowicie odrębna, a 
pełna osiągnięć niecodziennych. 


Tworząc i rozwijając instytucję 
Szkół Junackich, wojsko postawi- 
ło sobie za zdanie nie tylko fizycz- 


„ne ocalenie i zachowanie znajdu- 


AAEE REEN NAR 


"kowym Wschodzie, 


jącej się w sferze jego zasięgu mło- 
dzieży. Postawiło sobie cel zma- 
komicie trudniejszy — danie mło- 
dzieży wykształcenia zgodnego z 
polską doktryną szkolną, przygo- 
towanie jej do przyszłego samo- 
dzielnego życia, a wreszcie zapew- 
nienie młodzieży takiego wychowa- 
nia; które wytworzyłoby w niej 
polski światopogląd. Zadanie. trud- 
ne, obszerne, tym bardziej skomp- 
likowane, że trzeba je było wyko- 
nywać początkowo bez żadnych 
przygotowań, pomocy i aparatu 
fachowego. Pokonywano liczne 
przeszkody i opory, zwalezano 
trudności i braki, nawiązywano 
do przerwanej brutalnie polskiej 
tradycji — często improwizowano 
nowe formy kształcenia. Budowa- 
no lub odtwarzano propramy i 
pomoce szkolne; drukowano pod- 
ręczniki, skupiono rozproszone si- 
ły pedagogiczne i personel pomoc- 
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nego — śpiew, muzyka, «ysunek 
i malarstwo, a już na stronę roż- 
woju fizycznego położono specjal- 
ny nacisk ze względu na ogromne 
wyniszczenie młodzieży w Rosji. 
Specjalna komórka przy Dowódz*- 
wie Szkół Junackich pod kierun- 
kiem jednego z najlepszych połs- 
kich fachowców czuwała nad ra- 
cjonalnym wychowaniem fizycz- 
nym młodzieży przez właściwą or- 
ganizację zajęć i propagowanie 
sportu. Wiąże się z tą ostatnią 


sprawą szeroko zakrojona opieka 


sanitarna i lecznietwo, które mu- 
siało stoczyć walkę z pozostałoś- 
ciami rosyjskich „dobrodziejstw: 
jaglicą, malarią i wszelkiego ro- 
dzaju formami awitaminozy. Przy- 
godne możliwości sprawdzenia tych 
wyników, jak ńp. pokazy sporto- 
we, statystyka zakwalifikowanych 
przy poborze do wojska, czy też 


liczba zgłaszających się na wyższe 


Tak wyglądały dzieci polskie w Pahlevi po opuszczeniu Rosji  . 


niczy — aż wreszcie zbudowano 
system szkolny o wszelkiego nie- 
mal rodzaju typach szkół, o swo- 
istej organizacji, opartej na włas- 
nym aparacie i urządzeniach. I nie 
musiały te osiągnięcia być małe 
i niekompletne, jeśli urzędowe 


oświatowe czynniki, natychmiast 


po swym zorganizowaniu na Środ- 
przyznały 
Szkołom Junackim pełne prawa, 
a abiturientom tych szkół upraw- 
nienia absolwentów normalnych 
zakładów państwowych. I prak- 
tykę tę stosują nadal niezmiennie. 


W obecnej chwili Szkoły Junac- ' 


kie obejmują kilkanaście zakładów 


naukowych. W momencie najwięk- 


szego rozrostu było ich 18. Są to 
szkoły powszechne, średnie ogól- 
nokształcące, zawodowe, rzemieśl- 
nicze, średnie mechaniczne, ku- 
pieckie, pedagogiczne oraz szereg 
kursów specjalnych. Przez szkoły 
te przeszło około pięciu tysięcy mło- 
dzieży, a i teraz jeszcze liczą one 
niemal 2 i pół tysiąca 'chłopców 
i dziewcząt. 


żadna dziedzina wychowania czy 
kształcenia nie została pominięta 
w programach szkolnych. Znalazły 
się nawet możliwości kształcenia 


w zakresie wychowania estetycz- 
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“bec potrzeb państwowych, . — „do- 


studia — dają pojęcie o poważ- 
nych wynikach jakie osiągnięty 
Szkoły Junackie. 


Jest: jedna specjalna strona or- 
ganizacji Szkół Junackich, której 


„nie sposób pominąć i nie zaakcen- 


tować: ich wychowawcze i kultu- 


ralne zńaczenie dla całości pols- 


kiego uchodźctwa. Szkoły te, u- 
mieszczane zazwyczaj zdala "od 
większych obcych skupisk, „potwo- 
rzyły niewielkie może liczebnie, 
ale zwarte i jednolite środowiska 


czysto polskie, w których ' mło=' 


dzież wychowuje się -.*w nawią- 
zaniu do polskiej tradycji, w 'pie- 
lęgnowanym polskim zwyczaju 
i obyczaju, w świecie, jak gdy- 
by żywcem ' z polskiej ziemi 
zaczerpniętym. Pozwoliło to na 
utrzymanie na: obczyźnie 'kli- 


matu,. który daje "możność w. 


zwykłej codzienności przepajać się 
polskością, chronić polską kulturę, 
zachować duchową łączność z 
Krajem od lat opuszczonym, Ja- 
lekim. 44 


Że te okoliczności zaważyły wie- 


le na duchowym obliczu młodzie- <- 


ży junackiej, na. jej postąwie wo- 
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wodzi choćby fakt, że niemal 3 
tysiące spośród tej młodzieży wesz- 
ło w szeregi armii, setki nadzwy- 
czaj dzielnie walczyły we Wło- 
szech, płaciły życiem, zdobywały 


kład pracy Szkół Młodszych 
Ochotniczek około urządze- 
nia wystawy i udział ich w niej 
są znaczne. Sama wystawa jednak 
tylko w znikomym 


procencie mo- 


Popis gimnastyczny kadetów 


najwyższe bojowe odznaczenia. 
W Jerozolimie odbywa się wy- 
stąwa, obrazująca czteroletni do- 
robek Szkół Junackich. Chociaż 
wykres czy eksponat nie jest w 
stanie oddać w pełni osiągnięć 
duchowych, — to jednak wystawa 


pozwala nam dostrzec, domyśleć ` 


się czy odczuć, jakie były tenden- 
cje wychowawczej i kształcącej 
działalności wojska w organizacji 
Szkół Juńaków i Młodszych Ochot- 
niczek. Wystawa ta, to w dużej 
mierże wykresy i liczby. Ale za 
tymi liczbami trzeba będzie umieć 
odczytać i odnaleźć żywego czło- 
wieka, wraz z jego wartością dla 
przyszłości Narodu i Pastwa, dla 
rozwoju polskiej kultury i wiel- 
kości wkładu do ogólnego skarbca 


"światowej cywilizacji. 


Dla armii naszej będzie to jeden 
z piękniejszych przeglądów, jedna 
z najbardziej dumnych defilad. 


że ułatwić zrozumienie *ałokształ- 
tu pracy, jaka przez cztery lata 
nieprzerwanie, w żmudnym wysił- 
ku dnia codziennego tworzyła się 
na każdym odcinku życia S.M.O. 
Dnia 20 maja 1942 roku, roz- 
kazem Dowódcy Polskich Sił 
Zbrojnych w ZSRR powołana 
została „do życia w , Karkin- 
Batasz pierwsza Szkoła Junaczek, 
licząca 1036 dziewcząt. Warunki 
były więcej niż ciężkie, stan zdro- 
wotny młodzieży opłakany, śmier- 
telność bardzo duża. O normalnej 
nauce wobec braku zarówno sil 
nauczycielskich jak i. zupełnego 
braku książek, podręczników, po- 
mocy naukowych, ba — nawet 
papieru i ołówków, mowy być nie 
mogło. «Zapał jednak przezwycię- 
żył wszystkie trudności. 
Potem wyjazd do Persji i poprzez 
Teheran do Palestyny. Pierwszym 


„etapem jest Rehovoth, następnie 


malaryczny, zabójczy dla młodzie- 
ży Jenin. Dzięki opiece władz woj- 


„Krakowskie wesele“ w wykonaniu chłopców z Junackiej 
„Starszej Szkoły 'Powszechnej 


harcerstwie. 
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skowych przenosi się Szkoły do 
uroczego Nazaretu, gdzie obecnie 
wypełniają po brzegi aż cztery bu- 
dynki zaopatrzone niema] we wszy- 
stko, co do ich istnienia jest 


` potrzebne. 


S.M.O. obejmują w tej chwili 
kilka klas szkoły powszechnej, 
2 gimnazja ogólnokształcące, gim- 
nazjum kupieckie, liceum hu- 
manistyczne, liceum pedagogicz- 
ne i liceum administracyjno- 
handlowe. 


Stan liczebny szkół wahał się 
od 600 do 1000 uczennic. Odby- 
wał się bowiem stały przypływ 
młodzieży i odpływ jej najczęś- 
ciej do szeregów PWSK., a także 
na uniwersytety — libański, 
angielski (w Edynburgu) i wło- 
ski (w Bolonii). Większość jed- 
nak młodzieży  zasilała kadry 
sióstr, świetliczarek, kantyniarek, 
kierowczyń i innych służb po- 
mocniczych w Armii Polskiej. 


Ruch ten obrazuje dokładnie 
znajdujący się w dziale ekspo- 
natów wystawy wykres. Inny wy- 
kres zaznajomi publiczność -z 
procentem młodzieży, jaka. w 
poszczególnych latach uzyskała 
świadectwa dojrzałości, przyczym 
nadmienić należy, że pierwsza 


ćwiczenia: gimnastyczne młodszych ochotniczek © © 005 


matura w szkołach wojskowych 
odbyła się właśnie w S.M.O. w 
roku 1943. 


Inne wykresy i. diagramy — 
mówią o zaińteresowaniach mło- 


dzieży, z których na czoło wy- ` 


bijają się nauki humanistyczne, 
mówią o stanie bibliotek, bogato 


już obecnie zaopatrzonych, czy- ` 
telnictwie młodzieży, o organiza- | 


zwłaszcza 0 
Najrozmaitsze zdję- 
cia i albumy zaznajomią zwie- 
dzających z pracą i życiem ú- 
czennie, zarówno w zakresie na- 
uki, jak i życia  internatowego 
które płynie usystematyzowanym 
na sposób wojskowy nie mniej 


cjach szkolnych, 


rwącym i wartkim nurtem. W: 
dziale eksponatów znajdą się. 
zespołowe i in-. 
rysunki, 
roboty ręczne, mapy historyczne. . 


również prace 


dywidualne' uczennic; 


nich... 


i przyrodnicze, historyczne tabli- 
ce chronologiczne i synchrońi- 
styczne, plastyczńe przekroje. „Z 
gipsu, tablice metodyczne do na- 
uki języków obcych, wystawy i 
reklamy szkół kupieckich i wie 
le innych pomocy naukówych. 


Uwagę. zwiedzających:. zwróci 
napewno . „Uśmiech. -S,- M: -Q.'sr+- 
wielką mapa Polski, na tle której 


„Święto Morza“ w III Junackiej 
Szkole Mechanicznej („dziew- 
częta'* — to przebrani chłopcy) 


zgrupowane są. dzielnicami, „azar 
leżnie od swego pochodzenia +t- 
fotografie członkiń: Kadry «8.M.Q. 
i przede wszystkim - uczennice; 
wiele, ` wiele « małych ~- główek. i 
twarzy dziewczęczych, "których 
wesoły uśmiech zapewnia: Wy- 
mowniej: niż słowa, że. - młodsze 


ochotniczki na ' przekór wszyst- 
kiemu, zachować umieją "i cheą 
jasność: myśli i pogodę” ducha, 
chociaż większość ich 'poehródzi: 
właśnie z wydartych jałtańskimi 
umowami Polsce ziem. peT 
ra A r 45 5 4 % MiŚ 5 
Młodzież SMO żyjew' docdósite 
realnym, ^na równi: zes starszyrni 
reaguje żywo: na wszystkie: aktu- 
alne zagadnienia.i'na* rówmi sz 
nimi. czuje ciężar: obkowiązków, 
spoczywający. na:cjej+ barkach../1 
jak zaprawieni w.:boju bohater- 
scy żołnierze 2 «Korpusu «-<zdali 
wspaniały a> ze: swęgó: pat- 
riotyzmu,.. tak. „i : dziewczęta::ze 
Szkół Młodszych p rwie wiać 
wają na dnie swych dusz-głęboką 
miłość Ojczyzny, wołę: przetrwania 
i gotowość „do «czynu, gdy: tylko 
Polska je do tego powoła. iog aè 
„ BŁ A. 
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SOWIETY w NORYMBERDZE 


OBŁUDA PROK. RUDENKI 


N? łamach „Tygodnika APW" 
nie zajmowaliśmy się dotych- 
czas sprawą procesu, toczącego się 
od szeregu miesięcy w Norymber- 
dze przeciwko 24 czołowym przy- 
wódcom reżimu hitlerowskiego, 
którzy ze strony Niemiec najbar- 
dziej są winni zbrodni rozpętania 
wojny, prowadzenia jej środkami 
bestialskimi i wszystkich wynika- 
jących stąd przestępstw. Proces 
ten był pomyślany w świecie an- 
glosaskim jako wyraz triumfują- 
cej sprawiedliwości. Stał się jed- 
nak — narzędziem fałszywej gry 
politycznej. 

Nie wystarcza bowiem sam 
fakt, posadzenia na ławie oskar- 
żonych oczywistych zbrodnia- 
rzy niemieckich. Dla uczynie- 
nia zadość elementarnemu po- 
czuciu sprawiedliwości ważne jest 
zagadnienie: kto oskarża. Oskar- 
życiel, by miał prawo przemawiać 
w imieniu sprawiedliwości, aby być 
jej istotnym rzecznikiem, musi 
mieć sam ręce czyste. Może być 
ofiarą wczorajszej zbrodni, nigdy 
zaś jej wspólnikiem Jeśli 
wspólnik zbrodni staje się oskarży- 
cielem, czy bierze udział w wyro- 
kowaniu, nie jest to sąd, a po 
prostu jakaś „dintojra”, tocząca 
się w samym środowisku świata 
przestępczego. 


Sąd w Norymberdze miał być | 


wyrazem nawrotu świata do za- 
sad, miał rozpoczynać moralną od- 
budowę świata, miał podźwignąć 
go z wojennego upadku. Tymczasem 
okazało się, że w tym do góry no- 
gami przewróconym świecie wszy- 
stko — nawet wymiar sprawiedli- 
wości — podlega działaniu „sfer 
wpływów“. Dlatego proces norym- 
berski stał się narzędziem siły — 
nie zasad sprawiedliwości. 

Cztery mocarstwa oskarżające 
podzieliły oskarżanie między siebie 
i domagają się wymiaru sprawie- 
dliwości, nie w związku i nie w 
stosunku do popełnionych? przez 
Niemcy zbrodni — a w zależności 
od potrzeb „sfer wpływów”. Dla- 
tego nie ma wśród oskarżycieli 
Polski, Belgii, Holandii itd., a są 
tylko ich proszeni, lub co gorsze — 
nie proszeni, rzecznicy. Dlatego» 
sąd pomija już w ogóle takie 
zbrodnie wojenne jak pozbawienie 
wolności prawdziwie demokra- 
tycznych republik: Łotwy, Litwy 
i Estonii. - 

a 


Leży przed nami pełny tekst 
przemówienia głównego oskarży- 
ciela sowieckiego, Rudenki („Praw- 
da“ z dnia 9.II. 1946) oraz specjal- 
ny artykuł poświęcony temu os- 
karżeniu w „Nowoje Wremia* (15. 
II. 1946) pt. „Sowieckie oskarżenie 
na procesie norymberskim'. Za- 
równo. Rudenko, jak i autor 
wspomnianego artykułu, dokładają 
wszelkich starań, aby udowodnić 
istnienie spisku, mającego na celu 
wywołanie wojny światowej i pod- 
bicie świata. 

`. Niejednokrotnie już zostało w 
publicystyce światowej wykazane, 
że pakt sowiecko-niemiecki z dnia 
28. VIII. 1939 r. i wyraźne stanięcie 


Sowietów w owym czasie po stro- 
nie prących do wojny Niemców — 
to fakt, który zadecydował o roz- 
pętaniu wojny. Hitler, sam jeden 
postawiony wobec skonsolidowa- 
nej Europy, byłby zmuszony do 
zmiany swej polityki. Mussolini, 
jak dowiodły wypadki, bał się wy- 
stąpić otwarcie i dopiero gdy wy- 
dało mu się, że zwycięstwo prze- 
chyliło się stanowczo na stronę 
Niemiec —  pośpieszył wystąpić 
czynnie, aby wzią⁄ udział w ewen- 
tualnym podziale łupów. Hitler 
więc musiał znaleźć wspólni- 
ka. Szukał go gorączkowo. Zna- 
lazł go w Rosji Stalina. 


Państwa zachodnie długo i 
żmudnie prowadzonymi pertrak- 
tacjami z Sowietami (kwiecień— 
sierpień 1939 roku) starały się 
nie dopuścić, aby Stalin stał 
się wspólnikiem Hitlera. Nie 
nie pomogło. — Sowiety prag- 
nęły, aby wybuchła wojna mię- 
dzy państwami zachodnimi, jak 
je pospolicie nazywały „kapitali- 
stycznymi*. Dawno na to speku- 
„lowały, dawno uczestniczyły w 
każdym spisku właśnie do tej woj- 
ny zmierzającym. Stąd więc nie 
tylko nie zamierzały w żaden spo- 
sób zapobiegać wojnie, przeciwnie 
— zawarły z Hitlerem pakt ośmie- 
lający go do rozpoczęcia wojny, w 
tajnych zaś załącznikach odrazu 
sobie wymówiły zyski, które miały 
im przypaść z tytułu wspólnic- 
twa w zbrodni rozpętania wojny. 


Ujawnicony na procesie norym- 
berskim fakt podziału Europy już 
w pakcie z dnia 23. 8. 1989 r. na 
„sfery wpływów”, a w tym po- 
działu Polski na linii Wisły czy 
Bugu, dowodzi udziału Sowietów 
w spisku, którego rezultatem mia- 
ło być pozbawienie szeregu ludów 
wolności i niepodległości, oraz 
kompletna zmiana oblicza świata. 
Wraz z Niemcami Sowiety pono- 
szą więc odpowiedzialność za wy- 
buch wojny i cały łańcuch bes- 
tialstw i zbrodni, jakie stały się 
prostą konsekwencją tego faktu. 

Prokurator sowiecki, Rudenko, 
słusznie powiada: „Gdy kilku 
wspólników zmawia się dla popeł- 
nienia zabójstwa, każdy z nich na- 
stępnie występuje w swojej roli: 
jeden opracowuje plan zabójstwa, 
drugi czeka w aucie, trzeci bezpo- 
średnio strzela do ofiary. Bez 
względu jednak na to, jakie były 
role uczestników — wszyscy oni 
są zabójcami i absolutnie każdy 
sąd każdego kraju odrzuci wszel- 
kie usiłowania twierdzenia, że 
dwaj pierwsi to nie zabójcy, po- 
nieważ oni bezpośrednio nie strze:« 
lali do ofiary. Im bardziej skom- 
plikowane i bardziej niebezpieczne 
jest przestępstwo, tym bardziej 
skomplikov,ane i raisterne są nici, 
łączące o/.dzieluych wspólników”. 

Wysłuchawszy tego wywodu Ru- 
denki, należałoby go zapytać, dla- 
czego siedzi w Norymberdze po 
stronie oskarżycieli, a nie oskar- 
żonych? Im mocniej usiłuje os- 
karżać Niemcy, im wymowniej- 
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szych słów dobiera w swym oskar- 
żeniu, tym jaskrawiej równocześ- 
nie maluje rolę swego własnego 
państwa, które tak cynicznie po- 
magało zbrodniarzowi. 


Prokurator Rudenko wylicza nie 
tylko pakty, zawarte między so- 
wieckimi i niemieckimi wspólnika- 
mi, ale nadto przypomina umowy 
i deklaracje międzynarodowe, jak 
pakt Kelloga, czy rezolucję Mię- 
dzynarodowego Porozumienia Pra- 
wa Karnego, powziętą w roku 1929 
w Bukareszcie, a ustalającą otwar- 
cie karną odpowiedzialność za 
agresję itd. I także słusznie kon- 
kluduje: „A zatem... agresorzy... 
wiedzieli, że popełniając napaść na 
inne państwa, popełniają najcięż- 
sze przestępstwo przeciwko poko- 
jowi; wiedzieli o tym i wiedzą, i 
stąd usiłowali i usiłują zamasko- 
wać swoją przestępczą agresję 
kłamliwymi słowami o obronie“. 
Identycznie przecież uzasadniał 
Związek Sowiecki swoje wtargnię- 
cie do krajów bałtyckich, a na- 
stępnie do Polski. Identycznie i 
jakże kłamliwie uzasadniał swoją 
napaść w roku 1940 na maleńką 
Finlandię, która ze swoją około 
4-milionową ludnością „zagrażała 
bezpieczeństwu ZSRR“. 


Ale o tym wszystkim Rudenko 
usiłuje zapomnieć i pragnie, aby 
cały świat też o tym zapomniał. 
Pamięta tylko i chce, aby świat 
pamiętał, że Niemcy najpierw bar- 
dzo zgodnie umawiali się ze Związ- 
kiem Sowieckim na różne tematy, 
a potem nagle i, jak twierdzi dia- 
lektyka sowiecka, „znienacka go 
napadły“. Tego właśnie Sowiety 
nie mogą darować Niemcom, stąd 
też zarówno prokurator Rudenko, 
jak i wspomniary artykuł w „No- 
woje Wremia“ usiłują przekonać 
opinię światową, że wszystkie inne 
przestępstwa niemieckie są ni- 
czym w porównaniu z przestęp- 
stwem napaści na... wspólnika. 
Stąd właśnie nie wahają się po- 
wiedzieć dosłownie: „Przedstawi- 
ciele Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki, Anglii i Francji mają równe 
prawa traktować Niemcy jako 
agresora, ale napaść Niemiec na 
Związek Sowiecki to nie zwyczaj- 
na agresja, to agresja szczegdlnie 
nikcżemna i wiarołomna”. 

s 

„Artykuł szósty statutu Między- 
narodowego Trybunału Wojenne- 
go — wywodzą dalej „Nowoje 
Wremia'* — przewiduje na pierw- 
szym miejscu przestępstwa prze- 


*ciwko pokojowi i do nich zalicza 


wojnę agresywną i naruszenia u- 
mów międzynarodowych, paktów 
i zapewnień Wcjna rozpoczęta 
tak, że naruszała umowy między- 
narodowe — jest tą samą agresją, 
ale wyrażając się językiem praw- 
ników — stanowi ona przestępstwo 
kwalifikowane, tj. przestępstwo 
połączone z okolicznościami ob- 
ciążającymi, a zatem zwiększają- 
cymi odpowiedzialność i winę“. 
„Związek Sowiecki—twierdzi i Ru- 
deko i. „Nowoje Wremia'* — stał 


się obiektem właśnie takiej szcze- 
gólnie przestępczej agresji“. W in- 
nej części swej mowy oskarżyciel- 
skiej, tam, gdzie Rudenko pod- 
chodzi do sprawy napaści Niemiec 
na Polskę, mówi on dosłownie: 
„l września faszystowscy agreso- 
rzy, naruszając wiarołomnie umo- 
wy przedtem zawarte, wdarli się 
na terytorium Polski". 

Cóż za złośliwa przewrotność. 
Wszyscy dobrze pamiętamy, jak 
uderzenie niemieckie na Polskę 
było przygotowane w traktacie z 
23 sierpnia 1939 r. zawartym mię- 
dzy Sowietami i Niemcami. Jak 
tylko dzięki temu spiskowi uderze- 
nie to w ogóle przyszło do skutku. 
I zarazem przypominają się tu 
przytoczone wyżej słowa Rudenki 
o jednakowej odpo- 
wiedzialności zbrodniarzy 
za zabójstwo. 

Pozostaje jeszcze jedno zagad- 
nienie. Czy Związek Sowiecki był 
tylko owym „drugim“ lub „trze- 
cim“ wspólnikiem, a więc tym, 
który do ofiary nie strzelał bezpo- 
średnio? Czy istniały jakieś oko- 
liczności łagodzące ocenę postępo- 
wania Sowietów? Nie, Zw. Sowiec- 
ki wprawdzie nie zaczął strzelać 
pierwszy. Może się bał. Ale Zw. So- 
wiecki z całą premedytacją wy- 
strzelił do ofiary chwiejącej się 
pod ciosami zwyrodniałego wspól- 
nika, Wystrzelił, by ją dobić. Ta- 
kim aktem zabójstwa była agresja 
dokonana przez ZSRR na Polskę 
w dniu 17 wrzęśnia 1939 r., wyni- 
kająca zresztą z umowy s80- 
wiecko-nieraiecxiej, czyli z planu 
z góry ułożonego. 


Jeśli Rudenko dziś tak szczegól- 
nie mocno potępia agresję, połą- 
czoną z wiarołomnym naruszeniem 
międzynarodowych umów i zapew- 
nień, to przypomnimy mu kilka 
takich aktów międzynarodowych, 
które właśnie Związek Sowiecki 
wiarołomnie przekreślił swym u- 
derzeniem na Polskę w dniu 17 
września 1939 r. Przede wszystkim 
istniał Traktat Ryski, który — jak 
twierdziły zawsze wypowiedzi mę- 
żów stanu sowieckich i najmiaro- 
dajniejsze źródła sowieckie — był 
zawarty w rezultacie zwycięstwa 
sowieckiego. Był sowiecko-polski 
pakt o nieagresji z dnia 25 lipca 
1932 r., przedłużony następnie w 
dniu 5 maja 1934 r. na lat dziesięć. 
Istniała umowa o definicji napast- 
nika, zawarta zresztą z inicjatywy 
rządu sowieckiego w Londynie 
dnia 3 lipca 1933 r. W umowie tej 
było powiedziane dosłownie: „Żad- 
ne względy natury  politynznej, 
wojskowej, gospodarczej lui: innej 
nie mogą służyć do usprawiedliwie- 
nia napaści”, Umowa ta określała 
jako napaść nie tylko wojnę czy 
jej wypowiedzenie, ale także „na- 
jazd przy pomocy sił zbrojnych na 
terytorium innego państwa, nawet 
bez wypowiedzenia wojny”. 

Jeśli chodzi o „zapewnienia* 
składane przez Rosję Sowiecką pod 
adresem Polski — był ich cały bu- 
kiet. Dawane one były podstępnie 

(Dokończenie obok) 
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tradycyjnej polityce brytyjs- 
kiej obowiązywało zawsze i 
nadal obowiązuje zasada równo- 
wagi sił. Dążenie do zachowania 
za wszelką cenę „równowagi poli- 
tycznej" jest głównym celem poli- 
tyki zagranicznej W. Brytanii. 
Zasada to jest stosowana zarów- 
no w stosunku do kontynentu eu- 
ropejskiego jak i w polityce za- 
morskiej, a przede wszystkim w 
posiadłościach kolonialnych. Tam 
zasada ta święciła swe pełne zwy- 
cięstwo, będąc realizowana prawie 
z matematyczną dokładnością. 
Druga tendencja, która cecho- 
wała zawsze politykę W. Brytanii 
— to dążenie do skoncentrowania 
wszystkich posiadłości zamorskich 
jakby w jeden wielki strategiczao- 
geograficzny blok. W tym progra- 
mie Środkowy Wschód odgrywał 


Dice rE e a o E a 
(Dokończenie ze str, 6) 


do ostatniej chwili. Pamiętamy 
zapewnienia bawiącego w maju 
w 1939 r. w Warszawie wicekomi- 
sarza spraw zagranicznych Potem- 
kina, pamiętamy oferty Woroszy- 
łowa, by Polska korzystała z po- 
mocy ZSRR w materiale wojen- 
nym na wypadek wojny. Zapew- 
nienia, że materiały takie Polska 
otrzyma, były dane jeszcze w sierp- 
niu 1939 r., a więc w czasie, gdy 
istniała już umowa sowiecko-nie- 
miecka. Pamiętamy cyniczne na- 
gabywanie rządu polskiego przez 
ambasadora sowieckiego Szarono- 
wa we wrześniu 1939 r., dlaczego 
nie korzystamy z oferty Woroszy- 
łowa. 

Związek Sowiecki, który wspól- 
nie z niemieckim zbrodniarzem o- 
pracował plan rozbicia Polski, nie 
był nawet tym drugim, który — 
jak mówi Rudenko — „czeka w 
aucie“. Związek Sowiecki, wspól- 
nik zbrodni wywołania wojny, sam 
„strzelał do ofiary“. 

Strzelał w plecy, łamiąc w do- 
datku wszystkie umowy między- 
narodowe i zapewnienia dyploma- 
tyczne, udzielane wiarołomnie do 
ostatniej chwili. Związek Sowiecki 
zatem, mówiąc słowami samego 
prokuratora Rudenki, wiedział do- 
kładnie wtedy i wie teraz, że po- 
pełniając zbrodniczy napad na in- 
ne państwo, popełnia najcięższe 
przestępstwo. Dlatego Sowiety po 
dzień dzisiejszy starają się swoją 
napaść na Polskę zamaskować 
kłamliwymi słowami o obronie. 
Napaść sowiecka na Polskę, że 
użyjemy tu słów „Nowoje Wremia*, 
była nie prostą agresją: napaść ta 
była szczególnie nik- 
czemna i wiarołomna. 

I dlatego dopóki przedstawiciele 
Związku Sowieckiego znajdują się 
na sądzie norymberskim po stro- 
nie oskarżycieli a nie oskarżonych 
— proces norymberski jest tylko 
farsą polityczną, mie ma nic 
wspólnego z wymiarem sprawie- 
dliwości, dążeniem do uzdrowienia 
zasad moralnych świata, do wydo- 
bycia świata z tego upadku, do ja- 
kiego doprowadzony został przez 
wspó. aą niemiecką i sowiec- 
ką zbrodnię rozpętania wojny. 

Z. M. 
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zasadniczą rolę. W 1878 r. Anglia 
opanowała wyspę Cypr, ważną ba- 
zę strategiczną, która czuwa nad 
dwiema głównym drogami wiodą- 
cymi do Oceanu Indyjskiego: po- 
przez Palestynę, Syrię i Irak, oraz 
przez Egipt i, Morze Czerwone. W 
1882 r. nastąpiła okupacja wojsko- 
wa Egiptu przez siły brytyjskie. 
Najważniejsze kolonie angiels- 
kie leżą nad Oceanem Indyjskim, 
nie więc dziwnego, że Morze Śród- 
<iemne stało się najważniejszym 
szlokiem morskim, łączącym met- 
ropolię z jej posiadłościami zamor- 
skimi. Przed wojną, około 38%, a 
za tym 1/8 część ogólnego ekspor- 
tu angielskiego przechodziła przez 
kanał Sueski do Indii, Australii, 
Chin, Japonii, Indochin i Afryki 
Wschodniej. Fakt ten najlepiej 
ilustruje żywotne znaczenie dla 
imperium brytyjskiego wolnej ko- 
munikacji poprzez kanał Sueski 
Jednym z ważnych celów brytyjs- 
kiej polityki imperialnej było za- 


em zabezpieczenie tego kanału 
ke? jakąkolwiek obcą ekspanśją. 
Ten niezmienny cel przyświeca 
również i dzisiaj obecnemu rządowi 
iakourzystów i mówiąc o polityce 
augielskiei na Środkowym Wschc- 
dzie musimy zawsze pamiętać o 
tym, jak wielkie znaczenie dla Im- 
perium Brytyjskiego posiada ka- 
nat Sueski. 


Również wszystkie ważne stacje 
naftowe zaopatrujące flotę bry- 
tyjską w niezbędne paliwo, zbudo- 
wane są wzdłuż tej drogi morskiej, 
łączącej Ocean Indyjski z metro- 
polią: Gibraltar, Malta, Haifa, 
Port Said, Suez, Aden, Ceylon, Sin- 
gapore. Wszystkie te porty stanu- 
wią ogniwa wielkiego łańcucha im 
perialnego. 


W tym systemie politycznym nie- 
zmiernie ważna rola przypadła dzi- 
siaj Palestynie. Stanowi ona drogę 
lądową obszaru wpływów bryty_s- 
kich w Azji; stanowi miejsce wy- 


W CZASIE OD 20 DO 27 KWIETNIA 1946 ROKU 


odbywa się w Jerozolimie w gmachu Szkoły Handlowej 
OO. Franciszkanów (Suleiman Road 30) 


WYSTAWA PRAC SZKÓŁ JUNAKÓW 
I MŁODSZYCH OCHOTNICZEK 


Zwiedzanie wystawy w dniu 20 kwietnia od godz. 12 do 20, 
w dniach od 21 do 27 kwietnia codziennie od: godz. 9 do 20. 


PROGRAM IMPREZ : 
24/IV godz. 16 — produkcje wokalno-muzyczne 


(sala College des Frères) 


25/IV godz. 16 — fragmenty „Wesela“ Wyspiańskiego 


(sala Collège des Frères) 


26/IV godz. 16 — widowisko sceniczne „Bajka“ 


Szczegóły w programach 


(sala kina „Edison*) 


Wstęp bezpłatny 


Z prasy 


iadomoścći Kresowej“ 

ieszczają następujące, Rej 

że słuszne uwagi: „Są ludzie nie- 
wygodni, istnienie których spędza 
sen z powiek politykom sowieckim. 
Niewygodnymi ludźmi dla Rosji i 
jej warszawskich popleczników są 
żołnierze II Korpusu. Coby oni da- 
li, gdyby to wojsko polskie na 
przymusowym wychodźtwie prze- 
stało istnieć! Mogliby spać spokoj- 
nie i spokojnie dalej prowadzić 
swe zbrodnicze dzieło w Polsce... 
Niewygodnymi są również po- 
wracający z Rosji jeńcy wojenni 
z włoskich oddziałów, którzy wal- 
czyli na froncie wschodnim. Ci 
jeńcy rujnują całą pracę komuni- 
stycznych agitatorów. Ich argu- 
menty za komunizmem, powołu- 
jące się na dobrobyt robotnika ro- 
syjskiego, na wolność jaka w tym 
kraju rzekomo ma panować, obala- 
ją opowiadania naocznych świad: 
ków stosunków w Rosji Sowiec- 
kiej. Wracają bowiem z Rosji lu- 
dzie w łachmanach. Twarze ich 
noszą piętno cierpień jakie prze- 
żyli przez tych kilka lat. Wszyscy 
oni poznali raj komunistyczny 1 


opisując go, opowiadają epizody 
krew mrożące w żyłach”. S 


J rsodnik TAC Amerykań- 

skich „Vienybe* pisze o nowej 
fali masowych wysiedleń i prze- 
śladowań w Litwie, Łotwie i Es- 
tonii. Deportacje obywateli bał- 
tyckich tym razem stały się tak 
szerokie i „zasadnicze“, że w nie- 
których miejscach ilość mieszkań- 
ców zmalała do połowy. Odczuwa 
się brak ludzi do najważniejszych 
robót... W miastach i miastecz- 
kach rzadko widzi się dorosłych 
młodych mężczyzn, Zostali tylko 
starcy, kobiety i dzieci, Mężczyźni 
w wielu wypadkach pouciekali i 
pochowali się. Bandy czerwonoar- 
miejców i enkawudzistów szaleją 
po wsiach i zalesionych okolicach 
i próbują „oczyścić“ lasy z ukry- 
wających się tam mieszkańców, 
którzy jak tylko mogą, stawiają 
zbrojny opór. Tak oto władze sc- 
wieckie przygotowują grunt pod 
„dobrowolną* współpracę krajów 
bałtyckich z innymi bolszewickimi 
„bratnimi republikami“. 
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ZNACZENIE PALESTYNY DLA W. BRYTANII 


padowe do Iraku, jest więc pla- 
cówką lądową strzegącą pól naf- 
towych Mossulu, poza tym stanowi 
jakby pomost, łączący Europę z 
Indiami i Oceanem Indyjskim. Pa - 
lestyna jest więc ważnym węzłem 
oraz ważną bazą strategiczna 
strzegącą bezpieczeństwa szlaków 
handlowych Imperium Brytyjskie- 
go. 

Pomimo, że znaczenie posiadłości 
kolonialnych dla Wielkiej Brytanii 
pod względem eksploatacyjnym 
maleje -i sprzeczności interesów 
między tymi posiadłościami 
a metropolią wciąż wzrastają 
— mimo to jednak znaczenie posz- 
czególnych punktów strategiczno- 
komunikacyjnych dla Imperium 
pozostaje niezmienione. W. Bryta- 
nia nie może zrezygnować z nich, 
gdyż utrata ich stanowi niebezpie- 
czeństwo rozpadnięcia się Imper- 
ium. 

Obecnie, z chwilą wycofywania 
wojsk brytyjskich z Egiptu, Pales- 
tyna zostanie jedynym strażnikiem 
Kanału Sueskiego. Nie jest też 
przypadkiem, że Bevin, kontynu- 
ujący tradycyjną politykę imper- 
ialną, połączył sprawę Palestyny z 
prblemem Indii. 

Byłoby jednak błędem traktować 
problem Palestyny jedynie pod ką- 
tem znaczenia _polityczno-strate- 
gicznego. Gospodarcze 
znaczenie Palestyny w polityce 
międzynarodowej nie jest wcale 
mniejsze od jej znaczenia strate- 
gicznego. Palestyna stanowi bo- 
wiem ważną bazę zaopatrzeniową, 
jeśli chodzi o niezwykle obecnie 
ceniony surowiec, jakim jest nafta. 
Z punktu widzenia warunków na- 
turalnych i geograficznych, nie 
ma innej możliwości doprowadze- 
nia nafty z krajów Środkowego 
Wschodu (Irak, Iran i Saudia) do 
Morza Śródziemnego, jak tylko po- 
przez porty w Haifie lub w Tripo- 
li. Nie jest przypadkiem, że w 
krótkim czasie po złożeniu znanej 
deklaracji Bevina w sprawie Pa- 
lestyny, ogłoszono, że rząd St. 
Zjednoczonych nosi się z zamia- 
rem przeprowadzenia rurociągu 
naftowego długości 1600 km. od 
zatoki perskiej, poprzez Saudię, 
Transjordanię i Palestynę, do Hai- 
fy. Tutaj, w tym zagadnieniu 
znajduje się źródło narodzin anglo- 

amerykańskiej komisji badawczej 
dla Palestyny. 

Pola naftowe w Arabii Saudyj- 
skiej są jednymi z najbogatszych 
na świecie i według niektórych 
obliczeń, eksploatacja ich może 
osiągnąć około 30 bilionów bary- 
łek, tj. 15 razy więcej od światowej 
pordukcji” nafty w 1940 r. Pales- 
tyna nietylko stanowi ważny klucz 
strategiczno- polityczny dla Wiel- 
kiej Brytanii — w niemniejszym 
stopniu posiada ona kapitalne zna- 
czenie gospodarcze zarówno dla 
Anglii jak i dla Stanów Zjednoczo- 
nych. 

W tych  strategiczno-gospodar- 
czych interesach tkwią korzenie 
anglo-amerykańskiej komisji ba- 
dawczej i one też zadecydują, jako 
czynniki pierwszej wagi o wnios- 
kach i zaleceniach tej komisji. 

"= "RB. 
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SOCJ ALIZM PRZECIWKO KOMUNIZMOWI 


„, Brytyjska Partia 
KARON: Pracy jest pierw- 
SYWA PAR- szą organizacją w 
TII PRACY , świecie demokra- 

- 204 tę" ke tycznym, która po- 
stanowiła skończyć z bezradnym 
przyglądaniem się postępom s0- 
wieckiej ofensywy ideologicznej w 
całym świecie, nie tylko idącej w 
„parze z infiltracją polityczną i 
wojskowa, ale nawet wyprzedzają- 
S$); ja. . 

Ry Partia Gaia ród sy wszelkimi 
„. środkami wp.ywać na partie socja- 
„ Mstyęzne w Europie, aby nie dały 
n „się wziąć na lep zarówno pięknych 
słów jąk.i szantażów czy groźb ze 

z strony: komunistów i- nie zgodziły 
sięna fuzje z partiami komu- 

« nistycznymi, co -w «rzeczywistości 
byłoby. równoznaczne z opanowa- 
niem przez Moskwę organizacji so- 
cjalistycznych i związków zawodo- 

„ wych, mających długą tradycję i 
„poważne wpływy. Szczególnie wi- 
. dęczna :jest interwencja socjalis- 


tów brytyjskich na: terenach naj- ' 


bawdziej zagrożonych przez bołsze- 
więki .imperializm ideologiczny, ja- 
kimis Niemcy i Włochy. W kra- 
jach tych zniszczonych wojną, 
klasa robotnicza wiele wycierpiała 
wz sptzeszłości'z powodu objęcia 
władzy: przez reżimy faszystowskie, 
a obecnie : głoduje i widzi swą 
przysżłość w czarnych barwach; 
jest: więc: specjalnie podatnym te- 
renem * dla propagandy  komunis- 
tycznej.. ; 

Wkrótce po zakończeniu wojny 
przypuszczano, iż komuniści zdó- 
łają* żapewnić "sobie przychylność 
zńaczhej części ludności krajów 
europejskich i nie przywiązywano 
większego: znaczenia do roli socjal- 


- dómókracji. "Przewidywania te jed- 


nik ńie sprawdziły się, Bezpośred- 
niej Gży nawet pośrednie zetknięcie 
sięz wójskami sowieckimi przez 
lńdność krajów europejskich wpły- 

` ńeło- mtomeńtalnie na spadek kursu 
* akcji * ‘komunistycznych; Socjaliści 
natomiast okazali się organizacją 
mającą wpływ bodaj że największy 
na masy, które zrażone owoca- 
mi eksperymentów ` dyktatorskich 
pragną mniej lub bardziej szcze- 
rzó; żyć w ustroju demokratycz- 
Hyg. 

„Mimo. toj zmiany E adcieoścow, ko- 
muniści rozporządzają jeszcze wie- 
lų „srodkami jakimi mogą wpływać 
na, „ przywódców socjalistycznych, 

A ahy trzymać, ich w swych rękach. 
. Inicjatywa Partii Pracy ma więc 

| f przede . wszystkim, na. celu wzmo- 
żenie. „odporności. „organizacji 30- 
| ` ie cznych. Tym tłumaczy. się 
| m. in. „fakt, wysłania na kongres 
socjalistów. włoskich przewodniczą- 

cego.. „partii. prof. Harolda Laski, 

znanego. ze < „swych radykalnych po- 

glądów, i pozytywnego stosunku do 

. rewoluęji,: bojszewiekiej., Takie po- 

` glądy nie przeszkodziły jednak 
Laski'emu., „ostrzec socjalistów 

włoskich przed komunistami stale 
narzucającymi. się. im. z. ofertami 

a ścisłej , współpracy. Niewątpliwie 


podobne . „ostrzeżenie . zawarte było i wickiej ofensywy ideologicznej. 


Wydaje: Wydział Kultury i Prasy D-twa JWSW. 


~ 


| de wszystkim rozkazami Moskwy, 


„todami daleko bardziej dyskretny- 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


w liście Bevina, który Laski wrę- Jak dalece ko- 
czyl weteranowi socjalizmu włos- NOWY nieczna jest ciąg- 
kiego — Petro Nenni. Na kongre- KRYZYS WE łość tej inicjaty- 
sie we Florencji można było odra- FRANCJI wy i poparcie jej 
zu zaobserwować skutki tych in- innymi jeszcze 
terwencji. Nenni, który niedawno | środkami dowodzi obecna sytuacja 
był jeszcze zwolennikiem fuzji z | we Francji gdzie w każdej chwili 
włoską partią komunistyczną — nastąpić może nowy kryzys 12A- 
teraz wypowiedział się przeciwko | dowy. 
niej, oświadczając bez ogródek, iż Jakkolwiek bezpośrednim powo- 
włoscy komuniści kierują się prze- dem kryzysu są tym razem kwes- 
tie opracowanego obecnie pro- 
jektu konstytucji, to jednak w 
istocie główną jego przyczyną jest, 
jak i poprzednio, niezwykle ciężka 
sytuacja gospodarcza kraju. 
Wbrew oczekiwaniom, Francja 
nie otrzymała dotychczas wydat- 
niejszej pomocy ani od Anglii, ani 
od Stanów Zjednoczonych. Ponad- 
to oba te mocarstwa, jak dotych- 
czas nie poparły francuskich 
projektów w odniesieniu do Za- 
chodniej Rzeszy, podyktowanych 
zarówno względami politycznymi 
— zapewnienie bezpieczeństwa, 
jak i gospodarczymi — zapewnie- 
nie sobie dostaw węgla. Zagadnie- 
nia te są dziś główną troską po- 
lityki francuskiej i Francja zwiąże 
się najściślej z tym mocarstwem, 
które udzieli jej największej po- 
mocy przy zrealizowaniu tych ce- 
lów. Jeżeli nie znajdzie ona po- 
parcia w Londynie i Waszyngto- 
nie — szukać go będzie w Mos- 
kwie. 

W tym stanie rzeczy nie wystar- 
czy wpływ socjalistów angielskich 


a nie interesami własnej klasy ro- 
botniczej. Nie ulega wątpliwości, 
że kongres włoskiej partii socja- 
listycznej, który jeszcze ubiegłej 
jesieni większością głosów oświad- 
czył się za fuzją, tym razem wy- 
powie się przeciw niej. Być może, 
wiele' otuchy dodały  socjalistom 
również wyniki ostatnich wyborów 
samorządowych we Włoszech, w 
których okazało się, iż| nawet w 
okręgach czysto robotniczych cie- 
szą się oni znacznie większą popu- 
larnością aniżeli komuniści. 


Niemniej jaskrawa była inter- 
wencja Partii Pracy na terenie 
Niemiec. Przedstawiciel Labour 
Party oświadczył wręcz na kon- 
gresie socjal - demokratów bawar- 
skich: „Dobrze zrobiliście, że. nie 
połączyliście się z komunistami". 
Jednocześnie egzekutywa Partii 
Pracy przyjęła rezolucję, aby 
wszelkimi siłami popierać dążenia 
socjaldemokracjij niemieckiej do 
utrzymania niezależności, to zna- 
czy nie popadnięcia w zależność 
od Moskwy poprzez partię ko- 
munistów niemieckich. Nale- 
ży zauważyć, iż wszystkie te 
interwencje były wręcz demon- ' 
stracyjne, a słowa wypowiedziane 
z tej okazji — niedwuznacznie 
szczere. Fakt ten dowodzi-wiel : 
kiego już zniecierpliwienia, jakie 
ogarnęło szeregi brytyjskiej Partii 
Pracy z powodu nieustannych i 
nie gardzących żadnymi środkami 
ataków propagandy sowieckiej i 
wszystkich jej agentów na całym 
świecie. 


muszą mocarstwa  anglosaskie 
czym prędzej znaleźć wspólny ję- 
zyk z rządem francuskim. Kiedy 
do tego dojdzie, natychmiast spad- 
ną wpływy komunistów we Fran- 
cji. przeciwnym razie — kraj 
ten przyłączy -się-do szeregu - so- 
wieckich satelitów, a komuniści 
dojdą we.Francji do wpływów de- 
cydujących. ; 
Konieczność zna- 
KONFEREN- lezienia wspólnego 
CJA języka między 
PARYSKA wielkimi emo- 
kracjami Zachodu 
ujawni się, zresztą, w całej roz- 
ciągłości na. rozpoczynającej się 
po świętach w Pąryżu konferencji 
czterech mocarstw. Według ostat- 
nich doniesień nie wiele jest tym 
razem złudzeń co do możliwości 
osiągnięcia porozumienia. Rozbież- 
ności między stanowiskami mo- 
carstw zachodnich a Moskwy w 
sprawie traktatów z b. państwami 
nieprzyjacielskiemi są tak wielkie, 
że już dziś mówi się o tym, iż trzy 
mocarstwa zachodnie zawrą z 
Włochami oddzielny traktat poko- 
jowy, wcale nie oglądając się na 
Moskwę. Sprawy traktatów z in- 
nymi państwami są mniej ważne, 
gdyż państwa te i tak włączone 
już zostały do sowieckiej strefy 
wpływów i nie łatwo będzie je od- 
zyskać dla świata Zachodu. 
„Francja zamierza nalegać rów- 
nież na rozstrzygnięcie jej żądań 
w stosunku do Niemiec. Gdyby w 


Ofensywa Labour Party jest w 
obecnej chwili również jednym z 
zasadniczych elementów polityki 
prowadzonej w wielu krajach za- 
chodniej i północnej Europy, jak- 
kolwiek realizowana jest tam me- 
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mi. Przede wszystkim chodzi tu o 
Francję, gdzie — mimo wielu po- 
zorów współpracy — stosunki mię- 
dzy socjalistami a komunistami 
nie są wcale dobre. 


. Rozgrywka jednak o duszę: po- 
wojennej Europy nie może być 
pozytywnie. rozegrana jedynie 
przez dorywcze przeciwstawianie 
się akcji komunistycznej. Obecna 
inicjatywa Partii Pracy powinna 
zapoczątkować okres mobilizacji 
wszystkich sił moralnych świata 
demokratycznego dotychczas pra- 
wie bezbronnego wobec bolsze- 
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na francuskich. Równolegle z nim. 


Paryżu Saedstdwiciele brytyjscy 
i amerykańscy uchylili się od dys- 
kusji w tych sprawach, to auto- 
matycznie  rzuciliby Francję w 
objęcia Sowietów i na długo unie- 
możliwiliby jakąkolwiek normali- 
zację stosunków chociażby tylko 


w niektórych krajach  europej- 
skich. 

Równolegle, aczkol- 
WALKI W wiek niezależne od 
MANDŻURII stałego pogarsza- 


nia się stosunków 
między mocarstwami anglosaskimi 
a Sowietami, pogorszyły się w 0s- 
tatnim czasie stosunki sowiecko- 
chińskie. Mimo wielu porozumień, 
zawartych przez centralny rząd 
chiński z rządem sowieckim oraz 
z rodzimymi komunistami, wojną 
domowa w Chinach nie tylko nie 
wygasła, lecz przeciwnie — obecne 
położenie w Mandżurii grozi jej 
rozszerzeniem się. 

Wojska sowieckie, które naresz- 
cie zdecydowały się „ewakuować 
całą Mandżurię, opuszczają -po- 
szczególne rejony dopiero wówczas, 
kiedy zakończona została na. tych 
terenach koncentracja oddziałów 
komunistycznych. Praktykę, sto- 
sowaną poprzednio przy ewakuacji 
Mukdenu, powtórzono obecnie w 
innych miastach Mandżurii. 

Taktyka sowiecka jest w tym 

wypadku jasna. Moskwa liczy na 
to, że mimo wszystko uda się ko- 
munistom zachować w posiadaniu 
pewne części Mandżurii, które So- 
wiety uważają za niezwykle ważny 
dla siebie teren pod względem 
strategicznym. Ponadto nowa woj- 
na domowa potęguje i przedłuża 
chaos w Chinach, co znowu jest 
Rosji bardzo na rękę. 
-Takie jednak postępowanie So- 
wietów wywołuje wielkie oburze- 
nie w Ameryce, która tyle zrobiła 
wysiłku, aby doprowadzić w. Chi- 
nach do kompromisu. Opinia ame- 
rykańska, która niedawno jeszcze 
była przeciwna czynnej interwen- 
cji w Chinach i utrzymywaniu 
tam wojsk amerykańskich — obec- 
nie coraz bardziej przychodzi do 
przekonania, że tylko tymi sposo- 
bami można uchronić się od nie- 
bezpieczeństwa opanowania przez 
Sowiety wschodnich wybrzeży Pa- 
cyfiku, co jest tradycyjnie uważa- 
ne w Ameryce za zagrożenie jej 
własnego bezpieczeństwa. 


-Odkładanie de- 
NOWY MANEWR cyzji Rady Bez- 

pieczeństwa w 
sprawie żądania sowieckiego skreś- 
lenia sprawy: perskiej z porządku 
dziennego, jest dalszym dowodem 
bezsilności OZN. Tymczasem Mos- 
kwa ma już w. zanadrzu nowy 
manewr — sprawę . hiszpańską, 


Chodzi tu o skompromitowanie 


rządów brytyjskiego i amerykań- 
skiego jako protektorów gene- 
rala. Franco w oczach tych 
odłamów opinii międzynarodowej, 
która, hołdując ideologii demokra- 
tycznej, dotychczas nie dawała po- 
słuchu inspiracjom sowieckim. 
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